
Czasopismo San wychodzi w Każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: 'i w miejscu:

miesięcznie 50 ct. I miesięcznie 40 ct.
kwartalnie 1 złr. 35 „ j| kwartalnie 1 złr. 20 „
półrocznie 2 ,, 70 „ h półrocznie 2 „ 40 „
rocznie 5 ,, 40 „ II rocznie 4 „ 80 _

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanycli nie przyjmuje się. SAN Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro­
bnym drukiem.

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu, 
na lszem piętrze

Przedpłatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Kwestya żydowska.

I.
Ile razy w naszym kraju zajmowały się 

umysły poważne pytaniem, w jaki sposób zara­
dzić należy plagom lichwy i pijaństwa, niszczą­
cym w zastraszający sposób dobrobyt klas niż­
szych i przyprowadzającym biedną naszą krainę 
do ostatniej nędzy — tyle razy pomimowolnie 
wysuwała się naprzód kwestya żydowska. Zkądże 
to pochodzi, iż te sprawy każdy z nas niemal 
przywykł uważać za tak ściśle z sobą związane, 
iż mówiąc o jednej z nich, drugą ma na myśli — 
wszakże nie sami tylko żydzi zajmują się lichwą 
i wyszynkiem wódek, nie oni sann są powodem de- 
moralizacyi i nędzy w kraju. Rzeczywiście i między 
wyznawcami nauki Chrystusa są ludzie, co żyją 
z wyzyskiwania swych współbraci, co bez skru­
pułu wysysają z nich wszystkie soki żywotne i 
pchają ich na drogę zepsucia, byle tylko przy 
tem zysk osiągnęli. Lecz to są rzadkie wyjątki 
— tych uważa społeczeństwo nasze za parszywe 
owce i odsuwa się od nich, okrywając ich wzgardą. 
Tymczasem u żydów rzecz się ma inaczej. Pod 
pozorem jakiegoś handlu lub spekulacyi, wielka 
ilość żydów zajmuje się głównie lichwą, a dzieje 
się to w taki sposób, iż trudno po za tem dzia­
łaniem nie widzieć jakiegoś szatańskiego syste­
matycznie przeprowadzonego planu.

Od czasu gdy skutkiem emancypacyi żydów, 
dozwolono im nabywać majątki ziemskie, wywła­
szczanie włościan postępuje z taką szybkością, 
iż jeżeli nie położy się temu tamy, to za Kilka 
zaledwie lat, nie będzie już klasy włościańskiej. 
Jednem słowem w tej mierze, w jakiej wzmaga 
się nędza w kraju, wzmagają się majątki żydow­
skie. Trudnoby zarzucić co przeciw temu wzrosto­

wi majątków żydowskich, bo jest to rzeczą zwy­
kłą w świecie, iż jedna część ludności bogaci się, 
podczas gdy druga ubożeje, gdyby tylko majątki 
te pochodziły z pracy rzeczywiście produkcyjnej. 
Lecz rzućmy okiem po kraju a przekonamy się 
jak mały procent żydów zajmuje się, czy to pra­
cą umysłową, czy rzemiosłami, czy też nareszcie 
rzeczywistem gospodarstwem rolnem. Większa ich 
część żyje z handlu i to opierającym się na tem, 
iż towar często jest procentem lichwiarskim od 
wypożyczonych pieniędzy, lub z wyszynku wódek, 
gdzie kredka podwójna stanowi główną podstawę 
zarobku.

Nie dziw zatem, że wobec tego stosunku 
kwestya żydowska zawsze występuje naprzód 
ile razy mówimy o lichwie i pijaństwie, że chcąc 
zaradzić złemu, przemyśliwamy nad zapobieżeniem 
rozrostowi żywiołu destrukcyjnego.

Wszystkie jednak sposoby, jakich dotąd pró­
bowano okazały się niejdpowiedniemi, gdyż były 
to wysiłki osobiste, a choćby najlepiej obmyśla­
ne i zastosowane, to bezsilne wobec uorganizo- 
wanej i solidarnością złączonej fa augi

Chcąc stanąć do walki z potężnym czyn­
nikiem trzeba postawić naprzeciw niemu również 
potężną siłę — tu walka jednostek nic nie po­
może. Cóż to bowiem znaczy, skoro tylko jeden 
lub drugi obywatel omijać będzie przy sprzeda­
ży pośrednika żyda, lub u niego nie nabywa 
towarów, skoro tysiące innych nie poczuwa się 
do obowiązku toż samo uczynić. Przewadze ka 
pitału i handlu żydowskiego trzebaby równą z 
naszej strony siłę przeciwstawić i winnaby ta 
walka ekonomiczna taki sam sposób być pro­
wadzoną, jak walka z tamtej strony bez wypo­
wiedzenia z nami prowadzona. Chcąc cel ten 
osiągnąć trzebaby taką związać się solidarno­
ścią jaką oni zachowują.

Do tego u nas nigdy nie przyjdzie a o tem 
żydzi wiedzą bardzo dobrze. Wszelkie nasze wy­

rzekania nie tylko nie czynią na przeciwnej stro­
nie żadnego wrażenia, lecz owszem jątrzą tylko 
i budząc nienawiść, rozbudzają zarazem większą 
zawziętość. Tem więc nie doprowadzimy do ni­
czego. 1

Obecnie próbują niektórzy innego sposobu, 
łącząc się w stowarzyszenie mające na celu ze- 
solidaryzowanie walki toczonej bronią i drogą 
legalną, bo stworzeniem spółek mających dostar­
czać wszelkich artykułów obecnie prawie wyłą­
cznie przez żydów w handel wprowadzanych, 
jakoteż spółek kredytowych celem wyelimino­
wania kapitałów żydowskich.

Korespondeneye.

Mościska dnia 21 XI1879 Artykuły „z Izby Sądowej “, 
czytuję zawsze z wielkiein zajęciem, bowiem są nietylko in­
teresujące, ale są nadto dla szerszej publiczności, z któ­
rej się rekrutuje ława przysięgłych, pouczające. Tylko 
z tem się nie zgadzam, że je sprawozdawcy często biorą 
za sposobność do popisywania się w różnych kierunkach, 
— jeden w humorystyce, drugi w pozowaniu na obroń­
cę ciorpiących od samowoli możniejszych i. t. p. co się 
nie dzieje bez uszczerbku prawdy a czasem i ubliżenia 
osobom na to wcale nie zasługującym.

Przykładem tego jest artykuł z Izby Sądowej w 
Nrze 46 „Sanu“ zamieszczony. Sprawozdawca opisując 
zajście między p. K. G. i jego Gumiennym Serafinem 
przedstawia pierwszego jako zacofanego szlachcica, ty­
rana a, Serafina jako biedną ofiarę jego tyranii, a tym­
czasem Bogiem a prawdą jest p. K. G. osobistością zna­
ną w całym naszym powiecie z poczciwości i dobroci 
serca swego, a Serafin jest w samej rzeczy pijakiem, 
i podpalaczem, za co go słuszna spotkała kara, proszę 
sądzie: —

Serafin stara się w Czerwcu b. r. o miejsce Gu- 
miennego u p. K. G„ świadectwo jego jedyne nie jest 
zachęcającem, p. K. G. wahał się, a Serafin świadomy 
miejscowych stosunków, wspiera swoje aspiracye wzmian­
ką o swej pracowitej żonie i córce, obowiązuje się wy- 
sełać je dzień w dzień na robotę do swego chlebodawcy 
i kaptuje tem p. K. G., którego gospodarstwo 'cierpi na

Głośno myślący.
Z pamiętników guwernera przepisał Ala . . .

Znajdowałem sig podówczas w S . . ., jeduein z 
naszych prowincyonalnych miasteczek, — gdy przyja­
ciel moich rodziców pan M ... . dyrektor tamtejszej 
szkoły normalnej, zawezwał mnie do siebie, oświad 
czając mi, że prosił go hrabia L . ■ ., ażeby mu się po 
starał o guwernera do jego dwóch synków.

Wychwalając zacność hrabiego L. . . ., — dodał 
źe wiedząc, iż chwilowo zostajg bez zajęcia, postano­
wił mnie zarekomendować hrabiemu na nauczyciela,— 
gdyż sądzi, źe z przyjemnością przyjmę posadę, na 
której bgdg mógł w chwilach wolnych oddawać sig 
moim studyom prywatnym.

Podziękowawszy panu M. . . za tak szczytny do­
wód zaufania i zważywszy, źe pobyt w domu hrabiego 
L. . . ., da mi sposobność do poznania swych wyższych 
towarzystw arystokratycznych, (izolujących sig od nas 
zarabiających na chleb powszedni, jakby murem chiń­
skim, —) z chęcią przystałem na propozycyą zacnego 
przyjaciela i z fantazyą 20to letniego młodzieńca wdzia­
łem frak, ażeby przedstawić sig hrabiemu, który przy­
jechał był do /S. . .

Przyjęty nadzwyczaj uprzejmie i pouczony przez 
hrabiego o mych przyszłych obowiązkach, z łatwością 
ułożyliśmy warunki. — tem bardziej, źe hrabia, pole­
gając na rekomendacyi paną M. . . — oszczędził mi 
ów egzamin który zwykle przebywać muszą kandydaci 
na posady nauczycieli prywatnych.

Spytałem sig więc, kiedy rozkaże mi objąć mojg 
posadg, na co mi hrabia odrzekł, że obecnie mnie z 
sobą zabrać nie może, bo wyjeżdża dalej, a powracać 
bgdzie mną drogą, lecz wkrótce przyśle po mnie konie.

Po kilku dniach zgłosił sig do mnie stangret z 
biletem, oświadczając, źe przyjechał z panną po spra­
wunki i ma mnie z sobą zabrać do J. . ., majgtności 
hrabiego L. . . .

Czułem sig cokolwiek urażony propozycyą, że 
mam jechać z panną służącą i razem z jej sprawunka­
mi, i źe mam być przywieziony do J. . . ., dlatego 
udałem sig do hotelu, do którego owa panna zajechała, 
w zamiarze zawiadomienia jej, że nazajutrz własnymi 
końmi do J. . . przyjadę. — W hotelu zapytałem sig 
o pannę z J. . ., którą, me wiem dlaczego, wyobraża­
łem sobie jako starą ekspokojówkg w chusteczce za- 
farbionej szafranem i w ogromnej krynolinie, tymcza­
sem spotkałem sig z młodziutką blondynką, wcale przy­
stojną i ubraną gustownie.

Spojrzawszy w jej figlarne, niebieskie oczka, ani 
marzyć mogłem o milszej towarzyszce podróży, więc 
zamiast wymówić sig od wyjazdu, ofiarowałem się to­
warzyszyć jej w robieniu sprawunków i zapoznawszy 
się bliżej, przekonałem sig, ze główka panny Zofii nie­
tylko ładna, ale i nie pusta.

Z przyjemnością więc wybrałem się w podróż 
kilkogodzinną, która, choć prowadziła przez smutne 
równiny podolskie dla mnie, w towarzystwie panny 
Zofii, trwała zbyt krótko; — a gdyśmy zajeżdżali póź­
nym wieczorem do J. . ., byliśmy juź w najlepszej 
znajomości.

Hrabiostwo, czyli raczej pani hrabina, bo hrabię 
go w domu nie było, poszła juź na spoczynek, udałem 
się więc za lokajem do wskazanego pokoja dość wygodne­

go na pierwszem pigtrze; — lokaj zajął się rozpakowa­
niem mych rzeczy, a ja wygłodzony trzymilową podró­
żą, paląc cygaro, oczekiwałem kolacyi.

Czekam i czekam, lecz o kolacyi ani słychu, — 
lokaj uprzątnął sig tymczasem z memi pakunkami i 
rozebrawszy łóżko, zapytał, czy kaźg sobie zdjąć su­
knie i buty; — widocznie chciał się oddalić.

Miałem wtedy lat 20 i apetyt wilczy, byłem wigc 
zniecierpliwiony i ofuknąłem lokaja, że sig rozbierać 
bgdg sam, ale po kolacyi, na którą czekam.

Lokaj ze ździwieniem popatrzył na mnie, zawia­
damiając, źe kalacyą zjedzono o godzinie 8mej, a teraz 
blisko lOta, wigc i kucharza już nie ma, klucz­
nica spać poszła, a pani hrabina nie zadysponowała 
ażeby dla mnie co przygotowano.

Tego było za wiele! — gdyby nie noc, byłbym 
bez namysłu odjechał, — lecz zkąd wziąć konie? — 
poprosiłem wigc lokaja, by poszedł do karczmy i przy­
niósł mi choć chleba suchego; — wiedząc, źe on o tem 
wypaple sig nazajutrz, — chiałem choć w ten sposób 
zemścić się na pani hrabinie.

Lokaj wyszedł, po chwili jednak powrócił niosąc 
coś przykrytego na tacy, którą wraz z danymi mu 
pieniądzmi postawił na stole; — zdejmuję przykrycie 
i znajduję talerz, pełny ziemiaczków ze szperką a 
obok karteczkę następującej treści:

— Domyślając się, żeś pan głodny po podróży, 
dzielę się z nim, — czem chata bogata, — wybacz 
pan skromności potrawy, lecz zawdzięczam ją tylko 
przychylności klucznicy, gdyż u nas, kto chybi godziny 
jedzenia, wyrzeka się wszelkich praw dalszych. — Na 
pociechę pańskich ząbków dodaję, źe ziemniaczki po­
chodzą ze stołu hrabiny i jej również służyły za jedy- ,• 
ny dodatek do herbaty. — Żyozliwa Zofia, 



dotkliwy brak robotnika. Serafin zostaje przyjętym, a 
że jest biednym, p. K. G. daje mu kwartalną ordyna- 
ryę i pensyę naprzód.

Serafin ma także pozwolenie trzymania jednej kro­
wy i paszenia jej z bydłem dworakiem, ale niema 
krowy, bo sługa pijak na krowę nie zaoszczędzi Sera­
finowa udaje się więc do p. K. G z prośbą, by jej do 

' czasu kupienia własnej krowy, skarbową krowę dał do 
wydoju, i otrzymuje takową, lecz jednego wieczoru sa 
mi Serafinowie pańską krowę tak napaśli kradzioną z po­
la koniczyną, że pomimo wszelkiego ratunku padfa!

Tak upłynęło kilka tygodni, podczas których Se­
rafin' przez pijaństwo, opieszałość i nierzetelność okazał 
się niezdolnym na Gumiennego, i zdegradowanym został 
na polnego; — mimo to Serafinowa żąda nadania dru­
giej krowy, co jej odmówiono z oznajmieniem, że Se­
rafin jeżeli się nie poprawi, po upływie kwartału zosta­
nie odprawionym; — Serafinowa tem niezadowolniona 
prosi do nóg się chylając raczej o dobre ukaranie męża, 
którego sama mieni łotrem i źródłem swej biedy i nie­
szczęścia.

Działo się to podczas żniw i dotkliwego braku ro­
botnika, a godna Serafina małżonka zapewne mszcząc 
się za odmowę krowy przestaje chodzić na robotę do 
swego chlebodawcy, i nie tylko sama z córką uczęszcza 
do sąsiedniej wsi na robotę, ale i innych robotników 
odmawia, chociaż zapłata tam i tu była jednaka i twier­
dzenie Serafina o niższej zapłacie w miejscu jest wie­
rutnym fałszem, co świadkami dowieść można.

W tem wyjeżdża ednego dnia p. K. G. do swoich 
żeńców i zastaje nader szczupłą garstkę, a wymawiając 
to swemu ekonomowi odbiera odpowiedź, że jak długo 
Serafinowie bruździć będą bezkarnie, tak długo więcej 
robotników nie będzie, przyczem ekonom wskazuje na 
sporą liczbę żeńców na łanie sąsiedniej wsi, między któ­
rymi ma się znajdywać Serafinowa z córką i obałamu- 
conymi robotnikami.

P. K. G. przekonuje się o tem naocznie, a powró­
ciwszy do domu wymawia to Serafinowi, który się na 
domiar grubiańsko stawia i mimo napomnienia nie mi­
tyguje, — i dziwić się tu, że w obec takiego bezwstydu, 
w obec wykroczenia przeciw 5. paragrafom regulaminu 
służbowego przez Serafina, — p. K. G. ostatecznie gnie­
wem uniesiony korzystał z prawa przysługującego mu 
do utrzymania domowej karności, i kazał Serafinowi 
wyliczyć kilka kijów, — ale kijów nie nahajów — po 
których żeby się krew miała pokazać jest wierutnem 
kłamstwem.

Po otrzymaniu tej dobrze zasłużonej kary, Serafin 
idzie do karczmy, pije do późnej nocy a nad ranem pali 
się sterta.

Ludzie na ratunek zbiegli znajdują pod stertą fajkę 
Serafina, a jego samego znajdują ukrytego w niedalekich 
konopiach.

Czyż może być wątpliwość, że taki człowiek z gruntu 
zdemoralizowany, nałogowy, głupi i złośliwy zarazem, 
stertę podpalił?—ja wątpię, mimo że się wyłgał i wy­
kręcił, — zapewne wskutek swego sprytu i pouczenia 
danego mu przez doświadczonych kolegów więziennych.

W błąd on wprowadził Waszego sprawozdawcę, i dla 
tego z obowiązku obywatelskiego i w imieniu prawdy 
pospieszam ten błąd sprostować, bo doprawdy nie godziło 
się ubolewać nad tem, że Serafin jest w areszcie, gdyż 
on na to sowicie sobie zasłużył! nie godziło się oburzać 
postępkiem p. K. G., gdyż jako służbodawca miał 
on do ukarania krnąbrnego sługi i obowiązek i zupełne 
prawo! _________ _ Z. Z.

Byłem wtedy tak głodnym, że'suchy chleb razo­
wy byłby dla mnie przysmakiem, a tem smaczniejsze 
były ziemiaczki. którymi się piękna Zosia dzieliła ze 
mną a które, jak złośliwie dodała, pochodziły ze stołu 
pani hrabiny.

Lokaja odprawiłem, zapowiadając że pannie Zofii 
osobiście podziękuję, — co tez nazajutrz wykonałem 
zeszedłszy się z Zosią na werandzie.

Dobrze już słońce świeciło, gdy przebudziwszy 
się, przy dziennem świetle oglądałem mą przyszłą rezy- 
deneyą i muszę przyznać, że z urządzenia mego pokoju 
byłem wcale zadowolony.
Po kawie, którą mi przyniesiono, lokaj wprowadził mo­
ich dwóch uczniów, — których przywitałem serdecznie 
starając się ich ośmielić to cukierkami, to piesz­
czotami. Ale nie tak to łatwo szło, bo podczas gdy 
młodszy Szczęsny, mający ledwo rok piąty stanął przy 
piecu, dłubiąc zacięcie w kaflach, starszy Zygmunt, 
który przedemną miał juz dwóch nauczycieli a liczą­
cy lat ośm, jakkolwiek śmielszy, przecież z jakąś 
nieufnością spoglądał na mnie.

Wypytując Zygmusia o to i o owo, dowiedziałem 
się od niego, że wnet przyniosą jego łóżeczko i szafkę 
bo mama mówiła mu, że będzie ze mną mieszkał: — 
był to warunek umówiony z hrabią, który jako słusz­
ny, bez zarzutu przyjąłem.

Zająłem się więc sam wyborem stosownego miej­
sca, a choć Zygmuś prosił, by łóżko postawić kolo pie­
ca, bo lubi bardzo ciepło, sprzeciwiłem się temu i u- 
lokowano łóżko gdzieindziej. —• Razem z łóżkiem Zy­
gmusia wniesiono dość duże ramy, w który h ku memu 
wielkiemu zdziwieniu, zamiast jakiego obrazu, zobaczy­
łem ogromnerai literami ozdobnie wypisaną dewizę angiel­
skiego orderu podwiązki: , Hanny soli) qui mai y pense'“

(2) Przemyśl <1. 28 Listopada Miasto nasze sły­
nie z wielkiej ilości żebractwa; szczególniej zimową po­
rą uwydatnia się to — całemi gromadami snują się że­
bracy od domu do domu prosząc to o jałmużnę, to o 
trochę węgli dla ogrzania rąk, to o ciepłą strawę. —Stan 

I taki nie dowodzi braku ofiarności w mieszkańcach Prze­
myśla, dowodzi to tylko że niema ręki któraby z ofiar 
często w niewłaściwe ręce się dostających, urządziła 
prawdziwą pomoc i przytułek dla tych ludzi —

W większych miastach istnieją domy przytułku i 
dobroczynności gdzie ci biedacy otrzymują całe utrzyma­
nie, inni których te zakłady nie zdolne pomieścić, miesz­
kają w tak zwanych ogrzewalniach gdzie też dostają cie­
pły rosół lub zupę rumfordzką. Urządzenie takiej ogrze­
walni w mieście naszem jest rzeczą konieczną. Fundu­
sze znalazłyby si ę łatwo gdyby magistrat zechciał za­
rządzić sprzedaż kart uwalniających od powinszowali 
noworocznych, zgromadziłaby się pewno jaka taka kwo­
ta a resztę dopełniłyby hojne ręce ofiarnych ludzi — 
Trochę starania a powiodłyby się zabiegi - Oczywiście 
że ogrzewalnia taka musialaby być pod nadzorem po­
licyjnym— Wprowadzając karty noworoczne usunęłoby 
się wstrętną formę wyłudzania pieniędzy.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 27.

Przewodniczący zastępca burmistrza Dr. Michał Ko­
złowski, obecnych radnych zO.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia, zabie­
ra głos radny Leizor Gans i polszczyzną pożal się Boże 
stawia wniosek naglący. „Słyszałem że zwierzchność gminna 
wydała polecenie, by straganiarzy mające swoje kramiki 
wdluż chodnika na trakcie Lwowskim, do 1. Stycznia 
1860 r. z miejsc dotychczas przez nich zajętych usunęli 
się “ Ponieważ to polecenie barbarzyńskie, trafia ludzi bar­
dzo biednych, on zaś ma,ąe dobre serce nie może patrzyć 
na biedę ludzi których zwierzchność w takie zimno i śniegi 
wyrzuca, stawia wniosek: wydelegować komisyę z łona 
rady, któraby się zajęła ulokowaniem uciśnionych ua inne 
miejsca, a tym przedłużyć termin do Igo. Maja 1880 r.

Rada uznaje wniosek za nagły, a przewodniczący 
otwiera nad wnioskiem tym rozprawę.

Radny Dr. Mochnacki w obszernem przemówieniu 
wyłuszcza, że dobre serce Pana Gansa jest mu znane ale 
w tej sprawie nie idzie mu tak o biednych, jak o właści­
cieli, którzy od straganiarzy nieprawnie czynsz pobierają; 
gdyż place przez tych zajęte są własnością gminy. Pan 
Gans oświadcza, że na tej ulicy nie posiada domu aui żaden 
z jego familii, że on tylko ludzkością się powoduje, co Pau 
Radny Dr. Mochnacki zbija, dowodząc że wprawdzie na 
tej ulicy, do której rozporządzenie zwierzchności obecnie 
się stosuje niema Pan Gans uic, ale z obawy by zwierzchność 
gminna wziąwszy się raz do robienia porządków i inne ulice 
nie objęła, chciałby już teraz to pierwsze rozporządzenie 
sparaliżowć, zasłaniając się dobrem sercem i litością nad 
biednymi.

Radny notaryusz pan Frankowski odpowiada, że na 
wniosek Paua L Gansa zgodzić się nie może, gdyż ustawa 
istnieje o porządkach w mieście, a rada niema prawa mięszae 
się do rozporządeń policyjnych zwierzchności i podnosi, że 
zwierzchność dość względnie sobie postąpiła dając termin 
do Igo. Stycznia, a gdyby takowy przedłużyła do Igo. Maja

Zygmuś widząc, iż się przypatruję tym ramom, 
objaśuił mnie, że mu to jego mamcia na imieniny da­
rowała.

Już tą ozdobą dziecinnego łóżeczka, byłem zdzi­
wiony, ale moje zdziwienie wzrosło jeszcze, gdy oglą­
dając książki i kajety Zygmusia wszędzie tenże sam 
napis na okładkach znalazłem. —

Na zapytanie, kto mu to napisał, rzekł; „Mamcia!" 
Widocznie był jakiś cel w tem, gdyż me tylko 

na książkach, ale i na chustkach do nosa, na klamrze 
paska, na kałamarzu i szklance, w ogóle niemal na 
wszystkich przedmiotach i naczyniach używanych przez 
Zygmusia, znalazłem ten sam napis. — Jako młody 
pedagog nie umiałem sobie wtedy zdać sprawy z tej 
sentencyi, narzucanej z taką natarczywością dziecku, 
które jej głębszego znaczenia jeszcze pojąć nie mogło; 
— Zygmuś zdawił się być dumnym z tej dewizy, bo 
gdy nie chcąc się wydać z memi myślami, powiedzia­
łem mu tylko, że to bardzo wzniosła dewiza, on odrzekł:

— Najpiękniejsza! — tak mówi mama; noszą ją 
lordowie angielscy, którym ją nadał król, —

Zwracając się więc do Szczęsnego, stojącego wciąż 
przy piecu, zapytałem jego, jaką on ma dewizę? —

— „Ja nie mam jeszcze żadnej, bo mama mówi, 
żem za głupi“, — odrzekł otwarcie malec. —

Na podobnej rozmowie przepędziłem czas do po­
łudnia, a podczas niej nabrałem przeko lama, że głów­
ka Zygmusia, tak jest nabitą dewizą orderu podwiąz- 
kowego, że brak w niej zupełny innnych rzeczy, — a 
Szczęsny, choć widocznie dobre dziecko, nie doznając 
szczególnych faworów mamy, posiada porządną porcyę 
uporu. —

Uporządkowawszy około południa moją garderobę, 
Bpytałem sig malców, czy mają ochotę pójść ze mną

znaczyłoby ustawę uważać za nieistniejącą, dla tego popiera 
wniosek r. Mochnackiego: przejście do porządku dziennego, 
oświadczając, że również on jak Dr. Mochnacki, gdyby 
Rada do wniosku Gansa się przychyliła, wniosą sprzeciw do 
wydziału Rady powiatowej.

Pp. Radni Łukasiewicz i Roller, czając nowe wybory 
3. i 2. kola do rady za plecyma, także zdjęci litością nad 
biedą i nędzą ludzką, przemawiają w duchu pana L. Gansa.

Po skończonej dyskusyi oddaje przewodniczący pod 
głosowanie najprzód wniosek radnego Mochnackiego, poparty 
przez pana Frankowskiego : przejście do porządku dziennego 
i pozostawienie tej sprawy naczelnikowi gminy; wniosek upa­
da. Drugi wniosek Pana L. Gansa przedłużenie do Igo. Maja 
1880 r. i wyszukanie nowego placu, także upada. Dyskus- 
sya nad tyra wnioskiem nagłym trwała ’|2 godziny.

Następnie radny Łukasiewicz prosi Radę o wyasy­
gnowanie zapomogi dwóm chłopcom ś. p. Piotra Ząbeckieggo.

Radny Dr. Mochnacki po odczytaniu podania Ząbe- 
ckiego ucznia 6. klasy gimnazyalnej stawia wniosek by 
temuż udzielić stypendyum a względnie zapomogę roczną 
w kwocie 80 złr., a to w dwóch ratach 40 zlr. zaraz a 
40 złr. skoro wykaźe się dobrem świadectwem drugiego 
kursu, oraz zawezwać go by pilniej się uczył; bratu zaś 
jego zostającemu w terminie dać jednorazową zapomogę 20 
zlr. na ręce radnego Ł ikasie wieża; kwotę zaś 40 złr. jako 
pierwszą ratę uczniowi 6, klasy gimn. na ręce opiekuna 
tegoż, co rada jedaogłośnie uchwala.

Po zatwierdzeniu rachunków p. Dr. Dauera z poczy­
nionych reparacyj w szkołach ludowej i na błoniu przyjmuje 
rada kilku ubogich na fundusz miejski.

Nad prośbą Kulczyckiego, ubogiego który do gminy 
nie przynależy, a którego pan radny Guziczewski gorąco 
popiera, plącząc nad tegoż nieszczęściem i biedą; rada na 
wniosek radnego Dr. Mochnackiego przechodzi do porządku 
dziennego. Radny Dr. Mochnacki nie chcąc by na niego z 
tego powodu płakano, wzywa radnych do składki dając sam 
na ten cel 5(J ct...............

Składka od której żarliwy obrońca pan Guziczewski 
się wymawia, motywując że on mu za czynsz jest winien, 
przyniosła 5 złr 17*| c ct. którą to kwotę radny pan Ha- 
ralewicz proszącemu wręczy.

Pani Pancerzowa, wdowa po kanceliście magistrackim 
w Przemyślu pobierała 140 złr. pensyę rocznie.

Obecnie wyszła powtórnie za mąż, a tracąc według 
ustawy prawo pobierania pensyi, uprasza Radę o wypłace­
nie tejże 420 złr. t. j. trzyletnią pensyę, tytułem odszkodo­
wania.

Radny Pan Frankowski imieniem sekcyi 5. sprzeci­
wia się temu najmocniej, uzasadniając, że nie ma żadnego 
tytułu prawnego do tego i stawia wniosek przejścia do po­
rządku dziennego.

Radny Łukasiewicz „mości dobrodzieju" popiera prośbę 
petentki dowodząc, że mąż Jej służąc 40 lat i to jak! 
zasłużył by wdowie tegoż wypłacić żądaną przez nią kwotę.

Radny Dr. Mochnacki aktami dowodzi, że kancelista 
śp. Pancerz służył tylko 28 lat, a ociemniawszy pobierał 
pensyę przez lat 5. Zwraca uwagę rady, że niech się nie 
dają ładzić cyfrom budżetu, który korzystając z jego nie­
obecności rada uchwaliła, gdyż deficyt nie 2448 złr. jak wyka­
zano ale obecnie 15000 zlr. wynosi. Nie widzi najmniejszego 
powodu obciążania budżetu miejskiego dawaniem zapomogi, 
tem bardziej że Pan Bóg dał petentce lepszą zapomogę da­
jąc Jej męża młodszego od niej, popiera też wniosek sekcyi.

Radny Jarolim wnosi- wypłacić połowę żądanej kwoty. 
Przy głosowniu utrzymał się wniosek sekcyi.

do mamy, na co mi jednak odpowiedzieli, że im wolno 
dopiero przed samym obiadem oddać mamie dzień do­
bry, bo do tego czasu ona modli się i czyta. — Trze­
ba więc było zapowiedzieć się pani hrabinie przez ka- 
inerdyuera, a schodząc w tym celu do apartamentów 
zajmowanych przez hrabiostwo, miałem sposobność w 
Przechodzie podziękować za wczorajsze kartofle Zosi, 
która mi szepnęła, że hrabina przygotowuje się na moje 
przyjęcie, wertując swe ulubione dzieła pedagogiczne, na­
turalnie francuskie. —

Zleciłem kamerdynerowi zaanonsowanie mnie hra­
binie a po chwili zostałem zawezwany ao niej. — Była 
to kobieta mająca lat trzydzieści kilka, jasna blondyn­
ka o rysach arystokratycznych, — zagięcie noska i 
pewien rys koło ust wazko i ostro zakrojonych, świad­
czyły o energii, a oraz i dumie, która jej kazała z 
góry spoglądać na wszystkich niżej stojących prz>z o- 
kulary ciemne pokrywające prawdziwy wyraz jej oczu, 
w których ciekawy badacz może więcej przymiotów jej 
odkryłby.

Gdy wszedłem była zajęta robótką, którą późjiej 
przez cały czas mego pobytu w J. . . widziałem nie­
dokończoną; — rzuciwszy ją na b >k, raczyła mnie bar­
dzo łaskawie przywitać a wskazawszy krzesło obok 
siebie, rozpoczęła ze mną konferencyą o nauczaniu i 
wychowania swych synów. —-

Podziękowała mi uajprzód, że tak prędko przyje­
chałem, bo nie chciałaby ani jednej godziny stracić 
dla nauki Zygmusia, który dorasta i rozwija się nad­
zwyczaj szybko, wymaga zatem najpilniejszej opieki i 
ciągłego nadzoru, ażeby jego wykształcenie postępowało 
w równym stosunku do rozwoju zdolności umysłowych.

Po takim wstępie, nie poznawszy poprzednio Zy­
gmusia, byłbym pewny, że powierzony mi zostanie
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Dnia 27. b. m. o godzinie 8. po południu zwarł tu ] 
Władysław Zapałowicz emerytowany starszy inżynier kolei f 
Karola Ludwika, jeden z najzdolniejszych techników inży- j 
nierów. 1

Ś. p. Władysław Zapałowicz urodzony w roku 1816 j 
w Myślenicach, uczęszcza! do gimnazyuui w Bochni i we ( 
Lwowie, kończąc swe studya na politechnice wiedeńskiej j 
gdzie wszędzie celował jako jeden z najzdolniejszych ucz­
niów. — Zawód inżynierski rozpoczął we Włoszech przy 
budowach wodnych t. zw. lagunach; później brał udział ’ 
przy budowie drogi żelaznej z Triestu do Wiednia przez * 
moczary około Lubiany i górę Semering; — rozwinąwszy ' 
tam zdolności swoje, zwalczając umiejętnie największe trud- ! 
ności, jakie tamtejszy teren na każdym kroku stawia, wkrótce 
został zamianowany szefem inżynierem przy kolei państwo- 1 
wej, gdzie aż do roku 1857 zostawał, gromadząc sobie 1 
liczne zasługi koło linii kolejowych, powierzonych jego 
nadzorowi.

Choć tam, — gdzie złożył świetne dowody swego 
uzdolnienia, swej energii i pracowistości. czekała go przy­
szłość pełna uznania, śp. Zapałowicz, gdy otworzono kolej 
Karola Ludwika, przeniósł się do kraju, przyjmując posadę 
ofiarowaną mu od zarządu tej kolei, /bo tęsknota za kra­
jem i chęć pracowania na glebie ojczystej, przewyższyły 
widoki przyszłości w obczyźnie. — Zajął się zatem traso­
waniem kolei ze Lwowa do Czerniowiee, Brodów i Pod- 
wołoczysk, i z Koszyc do Boguminą, przeprowadzając te 
trasy zjgłęboką znajomością stosunków krajowych, ku ogól­
nemu zadowoleniu, — trasa zaś ze Lwowa . do Podwoło- 
czysk, była kreacyą zmarłego.

Opuściwszy kelej Karola Ludwika przyjął na czas 
niejaki kierownictwo urzędu budowniczego we Lwowie, 
zkąd wkrótce przeniósł się do budowy kolei Łupkowskiej 
zajmując tam stanowisko pierwszorzędne; — później brał 
udział przy budowie fortyfikacyj miasta Przemyśla awy- 
wiązawszy się i tu z odszczególnieuiem, przy końcu życia 
pracował jako autoryzowany inżynier cywilny.

S. p. Władysław' Zapałowicz poświęciwszy cale swe 
życie sumiennej i umiejętnej pracy w obranym zawodzie, 
zajmował stanowiska pierwszorzędne, nadane mu jedynie w 
uznaniu jego znakomitych zdolności i prawości, gdyż choć 
cale życie strawił przy owych złotodajnych budowach kolei 
kierował się tylko sumiennością, i uczciwością, czego naj­
lepszym dowodem jest ta smutna okoliczność, że jako sta­
rzec przeszło sześćdziesiątletni, pochylony nad stołem ry­
sunkowym, pracować musiał na utrzymanie własne, — na 
wyborowe wychowanie swych dzieci, które było głównym 
celem jego życia.

Miasto nasze traci w zmarłym jednego z najlepszych 
inżynierów, który wezwany nieraz jako rzeczoznawca 
lub rozjemca, w najtrudniejszych sprawach technicznych 
potrafił wydać najtrafniejsze orzeczenie lub najstosowniej­
szą poradę. Spokój jego duszy I

__ Nowo przybyłego pana kapitana do miasta' 
naszego pana B. . . . „ . x . 
wycieczek przeciw krajowi naszemu, 
ulubiony „Sauland41 przypominając mu zarazem że kraj 
ten jest wcielony do monarchii Habsburgów.

Jeżeli zaś pan kapitan nie poprzestanie, to będziemy 
zmuszeni chociaż z przykrością udać się do władz wyż­
szych i prosić o zadośćuczynienie.

Z każdym rokiem pojawiają się u nas nowe dotąd 
nieznane roczniki kalendarzów i bezprzecznie, jest to ozna­
ką postępu, jeżeli interesu pojedynczych zatrudnień i zawo­
dów tak się dzielą, że każdy dla siebie innego wymaga 
podręcznika, gdzieby się w razie potrzeby poinformować 
mógł. Dlatego też z nietajoną radością przy witaliśmy nowy 
rocznik kalendarza dla studentów „kolegi14 i życzymy mu 
z serca najlepszego powodzenia, aby długi szereg następ­
nych roczników dowodnie nas o tem przekonał, że nasza 
kalendarzowa literatura z postępem cywilizacyi idzie w pa­
rze. Ale przecież sądzimy, że jeżeli nasze życzenia ziścić 
się mają, to wiele w redakcyi tej książeczki musialoby się 
zmienić. Nie narzucając nikomu naszego zdania, tylko kie­
rując się tem doświadczeniem, że wszelki początek trudny, 
obcięlibyśmy te książeczkę troskliwej poddać rozwadze, czyli 
odpowiada swemu celowi i czy w ogóle w tej formie,
jaką ma obecnie, można ją bez obawy oddać do rąk
młodzieży. Albowiem wychodzimy zawsze z tego zało­
żenia że książka każda mająca być oddana do uży­
tku młodzieży, powinna nie tylko do wieku tego być
zastosowana, ale odpowiadać także zasadniczym wymogom 
pedagogii. Tymczasem w Koledze znajdujemy ustępy, które 
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młodzieniec najmniej szesnastoletni — a nie wypadało 
mi jednak zwracać uwagi hrabiny, źe u dzieci właśnie 
nauką rozbudzają się zdolności. Hrahina mówiła dalej, 
że powodzenie w wychowaniu dzieci zależy wyłącznie 
od tego, czy w tem ważaem zadaniu trzymamy się 
jakiego ustaiouego systemu lub nie, gdyż systematy 
czność w wychowaniu dzieci jest konieczną; —

Na to ośmieliłem się zrobić uwagę, że kwestyą 
wychowania i nauczania, chciałbym traktować każdą 
7 osobna, albowiem o ile będę się starał z całą su­
miennością Wywiązać się z przyjętego obowiązku ua- 
uczauia synków hrabiostwa, o tyle, będąc za młodym, 
nie śmiałbym targnąć się na najświętsze prawa ro­
dzicielskie, wywierając wpływ na wychowanie moich 
małych elewów. —

Temu hrabiaa sprzeerwiła się, bo jak mi mówiła, 
mąż jej, jako marszałek powiatu i poseł, zajęty jest 
sprawami publiczn mi; sama zaś, chocby pragnęła nie­
ba przychylić swemu Zygmusiowi, tak jest utrudzoną pro­
wadzeniem dom1-', że słabe jej siły, ledwo starczą na to, by 
czuwać mogła nad systemem udzielanego wychowania, a 
przepraszając, źe troskliwość macierzyńska każę jej 
ściśle określić kierunek tego wychowania, prosiła i 
obligowała mnie, ażebym jej był w tem ważnem zada­
niu pomocnym. —

Nie mogłem, jak tylko, szczerze podziękować hra­
binie, za zaufanie, którem zaszczycać mnie raczy, 
zastrzegłem się jeduak, że w biaku własnego doświad­
czenia, ściśle trzymać się będę jej programu. (D. c. n.)

— Uroczystość Mickiewiczowska odbyła się w 
naszem mieście, według programu podanego w ostatnim nu 
merze, a wypadła bardzo świetnie, tak pod względem arty­
stycznym, jak też i finansowym. Wieczorek artystyczno- 
literacki udał się przewybornie, a pomimo iż przyzwycza­
jeni jesteśmy słyszeć wyborną muzykę i grę teatralną 
naszych amatorów towarzystw muzycznego i dramatyczne­
go, musimy się przyznać, iż wieczorek ten przeszedł ocze­
kiwania wszelkie. Niepodobna nam w dzisiejszym nume­
rze dla braku mięjsca podać obszerną krytykę, na krót­
ką wzmiankę nie chcemy zaś się ograniczać — byłoby to 
nie stosownem wobec świetnego udania się wieczorku. Od­
kładamy więc ją do najbliższego numeru.

— Już w zeszłym roku prosiliśmy nasz zarząd 
miejski by dla linoskoczków, panoram i innych wylżygro- 
szów inne miejsca na widowiska wyznaczył — kcz jak 
zwykle bez skutecznie. Znów jakieś widowisko „podruży 
świata44 ma budę na placu przed hotelem przemyskim, a 
mieszkańcy tegoż i domów okolicznych zmuszeni są słuchać 
cały dzień nieznośnego pisku obrzydliwej katarynki Lecz 
co to szkodzi naszemu magistratowi, że mieszkańcy znoszą 
nieprzyjemności, a lud przychodzący do miasta na targ 
płaci haracz niemieckim wykpigroszom!

— Z przyjemnością notujemy że wezwanie ma­
gistratu do właścicieli domów względem czyszczenia chodni­
ków odniosło natychmiastowy skutek. Przez kilka dni 
skrobano lód i zmiatano śnieg — lecz znów po dawnemu 
zapomniano. Wartoby przypomnieć poseiając palety egze­
kucyjne.

Szkolnictwo-

skiego: „Kopernik14 jest dla młodzieży nader gorsząca. Bez­
czelne i złośliwe kłamstwo pokrywa tu autor płaszczykiem 
patryotyzmu i nadaje złośliwym figlom studenckim pozór 
walki narodowościowej. Ale do czego to zmierza, oto że stu­
dent w każdym mniej łubianym profesorze znajdzie analo­
gią z panem Berendum i będzie się czul uprawnionym do 
płatania mu podobnych figlów. Owszem podobne 
że profesor przesiaduje młodzież me swojej 
uchylać i każdy taki objaw jak najmocniej skarcić 
pudkopuje wiarę W sprawm liiwosć i beziuteiesowuość szko­
ły, podkopuje jej powagę, osłabia pokładane w niej zaufanie 
i niweczy całe dzieło wychowania.

Drugi gorszący artykuł w powyższej książeczce, jest ten 
ustęp o nihilistach i prawdziwie dziwi nas, że komuś mogło 
przyjść na myśl pisać o rzeczy tak niemiłej, jak jest uihilizin.

Wiadomo, z jaką naiwnością kreśli nam Homer obraz 
życia bohaterskiego tak, że niejeden ustęp tego arcydzieła 
mógłby być gorszący dla tego, kto z równą naiwnością 
niewinną na świat patrzeć się nie może. Dla tego też szkoła u 
żywa excerptów Hocheggera do tłumaczenia, a Wilhelm w 
swoim podręczniku pedagogicznym zastanawia się nad tą 
kwestyą, czyli dać kompletne dzieła Homera do rąk mło­
dzieży, czyli też chrestomatyą. Przy tej tedy sposobności 
wypowiada ważną myśl dła pedagogii. „Niema taktu takiego, 
mówi on, któryby mógł wpływ rzeczy gorszących zupełnie zni­
weczyć, dla tego rzeczy gorszące raczej wyrzucić trzeba bo 
co gorszy, zawsze gorszyć może, chociażby kogoś nie gorszy­
ło Otóż w sprawie o nihilistach i soeyalistach radzilibyśmy 
cię trzymać zasady Wilhelma, którą także inni znakomici 
pe agogowie a nawet sama ustawa sznolna podziela. Nie 
przeczę, że uczeń o nilihistach i soeyalistach może się z 
dzienników dowiedzieć, ale niech się raczej dowie Lakierni 
drogami ubocznemi, niż żeby miał się o tem dowiedzieć od 
swoich wychowawców. Szkoła i jej adherenci powinni rzeczy 
g rszące skromnem pokryć milczeniem, bo wszelkie pouczenie 
w tym względzie może być zgorszeniem, a tylko to wymaga 
środków zaradczych, co już zepsuciu uległo. Najfałszywsze 
jednak jest podanie tytułów pism nihilistycznych, ta otwar- 

l tość prawdziwie trująca, Trudno nam się także zgodzić 
j na te wycieczki na narodowość ruską, jak ją tam kto chce

pisać, czy przez jedno, czy dwa ss. Znajdujemy tam di 
ustęp, któremu nadano niewiem z jakiej przyczyny nap 
„część informacyjna14. Kogóż ten ustęp ma poinformował 
Przecież nie tego, dla kogo cała książka jest przeznaczona. 
Informacya ta służy dla profesorów, a nie dla mzniów, 
wyjęta jest bowiem z ustawy szkolnej, z regulaminu dla 
szkól ludowych i z zarysu organizacyjnego dla gimnazyów, 
ozdobiona -do tego przypiskiem redakcyi na str. 101, od 
którego szanowna redakcya niezawodnie byłaby się wstrzy­
mała, gdyby dotyczące miejsce z zarysu organizacyjnego u- 
ważniej była przeczytała i cel nauki języka ojczystego w 
gimnazyach w duchu zarysu organizacyjnego bjła pojęła. 
Informacya ta służy do obałamucenia ucznia a więc lucus 
a non lucendo, bo zawartych tam myśli uczeń nawet z 
najwyższych klas dokładnie zrozumieć nie jest w stanie. 
Cóż naprzyklad może sobie wyobrazić uczeń czytając o za­
daniu gimnazyów: „Zadaniem gimnazyów jest udzielanie 
wyższego ogólnego wykształcenia głównie na podstawie na­
uki języków i literatury klasycznej i przygotowanie w ten 
sposób do studyiun uniwersyteckiego14. Cóż też ma uczeń 
sobie wyobrażać pod wykształceniem w ogóle, co pod wyż- 
szem wykształceniem? Jakie też wykształcenie można o- 
siągnąć na podstawie języków i literatury klasycznej i dla­
czego właśnie na podstawie tych języków i literatury, albo cze­
mu też rozdzielono tutaj język od literatury? Co znaczy to przy­
gotowanie do studyów uniwersyteckich i dlaczego do nich 
trzeba się przygotowywać, kiedy ani po łacinie ani po grec­
ku tam nie wykładają? To są wszystko pytania, bez któ­
rych zrozumienie powyższego ustępu jest niemożebne, a któ­
re z trudnością tylko się uczniowi nasuwają. Pomimo to je­
dnak nie rozważyła dobrze szanowna redakcya, że brak zrozu­
mienia nie wstrzyma ucznia do wyrobienia sobie jakiegoś 
sądu i osądzania według swego stanowiska pracy nauczycie­
li, A przecież bez takich i tym podobnych pytań zrozu­
mienie całego zarysu organizacyjnego jest wprost niepo­
dobne. Nie chcę już mówić o uczniach młodszych ze szkół 
ludowych i wydziałowych, którym ta część informacyjna 
będzie niezawodnie piątem kołem u wozu. Tak więc po­
wyższe ustępy koniecznie znpełnie wyrugować trzeba, je­
żeli Kolega dalej istnieć i wystąpienie władz szkolnych z 
głosem potępiającym i odradzającym nie ma na siebie ściągnąć.

(D. n.)

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 1 do 15 
listopada. Kostka Jan, lat 41, inspektor kolei; Chrzano­
wski Hipolit, 1. 60, ekonom; Kraus Marja, 1, 38, biedna; 
Zimbler Chaja, 1. 20, biedna; Melohn Liebe, 1. 26, han­
dlarka; Ulman Rozalia, 1. 35, zarobnica; Preisner Kata­
rzyna, 1. 32, obłąkana; Rosowski Jan, 1. 70, gospodarz; 
Stecków Paraska, 1. 29, wlościanka i dzieci 13

Ogółem niżej lat 5 umarto 13; starszych do lat 20 
umarło — ponad lat 20 umarło 9 osób płci obojej.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Prospekt „Biblioteki Uniwersalnej arcydzieł 
polskich i obcych11 wychodzić mającej w 
Tarnowie



HANDEL

OGŁOSZENIE

JALIGLKOWE ROLNE W PRZEMYŚLU
od wkładek na książeczki Oszczędności

z terminami wypowiedzenia kapitału do 

od kapitałów na rok cały złożonych

do 15 Listopada b. r.
60 dni po 5*  2 od sta

po 6' r od sta

od kapitałów do 14. Listopada b. r. lokowanych
uchwala przy terminach wypowiedzenia do 30 dni — od

do 60 dni — od 15 Stycznia 1880.

przy kapitałach zaś do 14 Listopada b. r. na rok złożonych po ukończeniu rocznego terminu zastosowaną będzie.

Przemyśl 15. Listopada 1879.

34 as a a
w Przemyślu

poleca:
1 becz, wybornych, śledzi maryn.

26 do 80 sztuk za 2 zł. 80 ct
1 kilo kawioru astrachańskiego 7 zł — 

... ' "• 
mleczaki etc.

1 zł 68 ct.
----- 72 ct 
------76 ct 
------40 ct-

I .......
Pstrągi marynowane, węg-ize, roulndę, Sie 
dzie holenderskie same mlei’“v‘ c,“'

H 1 kilo kawy Ceylon 
:i; I kilo słoniny węgierskiej 
;H 1 kilo smalcu węgierskiego 
iii 1 kilo powideł węgierskich 
iii farby na posadzkę: Szubuta, Winklera etc. i 

Rybi tran Moellera i Magera
iii 1 kilo mydła szarego .------------ 34 ct.;,,
iii 1 kilo mydła żółtego ------ 40 ct.ó
iii 1 fi. wódki Łańcuckiej .----------90 ct.
iii 1 fi. wódki Gdańskiej .------------ 90 etę;;

musztardę kremską i francuzką, trufli
iii 1 kilo rodzenków sułtańskich — — 70 et ię

1 kilo flg • -------------- ™ ct.i
iii Czekoladę, cukierki i piwo Hoffa. Kakau iii 
iii czekoladę Kiiforlego, Sucharda i Jordana.

■ iSzrut, proch, kapsle, korki, hiilse wszelkiego ^ 
kalibru, Lancaster i Lefaucheus.

Elegancki POKÓJ kawalerski
jest do wynajgcia od 1. grudnia b. r. w domu 

Wgo J A ROL I M A.
Władyeze niższe, Nr. 144. 1. piętro 

Wiadomość tamże.

1..

Fabryka pierników
Czyńskiego

w Jarosławiu

na wystawie krajowej
za swe wyroby

•>

MSOALEM ZASŁUGI ODSZCZEGOŁSIOM.

Gwiazdkę i Nowy

wyroby d< 
kiego JakoteZ w k 
orzenBym w Galicyi.

WAŻNE D A M!!!

ANNA FLASZEL I JULJA JOACHIMSTHAL
polecają Szanownej P. T. Publiczności swoją

otworzoną pracownię KAPELUSZY i SUKIEN DAMSKICH
W PRZEMYŚLU

przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 148 obok p. Janeczka.

Ozn aj mienie
sżozęścia.

Zaproszenie do udziału
■w szansach wygrania

w wielkiej przez państwo Hamburg gwarantowanej loteryi pieniężnej, 
w której

8 milionów 900.000 Mark
z pewnością wygrane być muszą.

Wygrane tej korzystnej loteryi pieniężnej, która według planu tylko 91.000 losów zawiera, 
są następujące, mianowicie:

Wielka wygrana wynosi ev. 400.000 Mark, 
Premia 250.000 mark “ —*-  — - ..... 1

150.000 
100.000
60 i'0O
50.000
40.000
30.000
25 <00
20.OU0
15 000
12.000
10.000
8.000
6.000
5 000

Główna 
wygrana ew.

400 OOO
mark

1 wygrana hit
1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
2 wygrane na
2 wygrane na
5 wygranych na
2 wygrane po

12 wygranych po
1 wygrana po

24 wygranych po
5 wygranych po
2 wygrane po

54 wygranych po

Wygrane 
gwaran tuje 

Państwo 
Pierwsze • iąuiiienii 

10 i 11 Grudnia.

6 wygranych po 4.000 mar
65 wygranych po 3.000 „

213 wygranych po 2.000 „
12 wygranych po 1.500 „
2 wygrane po 1.200 „

631 wygranych po 1.000 „
773 wygranych po 500 „
950 wygranych po 300 „
65 wygranych po 200 „

100 wygranycg po 150 „
26450 wygranych po 138 „
3900 wygranych po 124 „

70 wygranych po 100 „
7800 wygranych po 94 i 67 „
7850 wygranych po 40 i 20 „

te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7. oddziałach do rozstrzygnięcia. 
Pierwsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione na 10 i 11 grudnia b. r.

Cały los oryginalny kosztuje tylko 3 złr. 50 ct 
Pół losu oryginalnego kosztuje tylko 1 złr. 75 ct.

Ćwierć losu oryginalnego kosztuje tylko 88 ct.
Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane promesy) rozsełają się 

za frankowaną przesyłką gotówki do najdalszych okolic.
Każdy udział biorący dostaje wraz z oryginalnym losem także herbami państwa opatrzony 

plan gry oryginalny gratis, a po każdorazowem ciągnieniu, natychmiast urzędową listę ciągnień.
Wypłata i rozsełka pieniędzy wygranych następuje przezemnie wprost interesantom na­

tychmiast i pod wszelka dyskrecyą.
Każdy obstaluuek można pojedyńezo za pomocą przekazu pocztowego uskutecznić 

albo za pomocą rekomendowanego listu.
Niech się każdy z calem zaufaniem uda do

Samuela Heckschera senr.,
Bankier i kantor wekslowy w Hambugu.

Wydawca i odpowiedzialny redakton Stanisław Konecki

Mota,,c,.' prawdziwa 'jKokurae 

“iri W1LHELM’A |“X'ł 

antiartrytyczna, antireum a tyczna 
Herbata czyszcząca krew 

(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uzuaua jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.
ja zezwoleniem ~ ŃaTwyżśzym pa-|
C. Ł Kancelaryi Niezawodne 'tentem J. C. K 

nadworne] roz* Działanie wy- Mości przed fał 
norzadzeniem borne. Skutek szowaniem za- poiząazenieni . . bezpieczona.

łllM 7 nul M!1 u nl|1
1858 |----------------- 1 1870.

Ta herbata czyści cały organizm, prze­
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po­
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy­
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki­
łowych.

Nadzwyczajną skute zność pokaza­
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle­
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię­
śni, w kurczaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyaeh, osłabieniu męzkiem, upławach i t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, 0- 
brzmieuie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniąjąco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia
Franciszek Wilhelm,

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy­

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko­
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct- 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku­
pna falsyfikatów i żądać zawsze WilhelnPa 
antiartryty -znój, autireuinatyeznej krew czy­
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytyeznej, antireumaty- 
eznej krew czyszczącej herbaty, są naślado­
wnictwem, przed któremi ostrzegani. Dla wy­
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw­
dziwa WilhelnPa antiartrytyczna, antireuma- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
v handlu p.

Franciszka Gaydeczki.
Z drukarni gr. kat. Kapituły w


